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(D okończenie.)
Charaktery nareszcie trzech niewiast, markizy, Julii 

i Ludwiki dokładnie odcienowane. Pierwsza, wycho­
wanka dworu Ludwika XIV., mile jeszcze sobie przy­
pomina czasy używanych rozkoszy, i nie od tego, 
aby i małżeńska moralność córki nie była taka. Julia 
nie jest skażonego, ale obojętnego serca; żadne uczu­
cie nie zajęło się w  niem głęboko, wznijdzie i gaśnie. 
Trzeba zemsty na męża, aby się w  niej obudziła da­
wna miłość do Leonsa, trzeba strasznych cierpień 
córki, aby się do niej macierzyste obudziło przywią­
zanie; trzeba całej wielkości cnoty dawnego ko­
chanka, - aby pogardziła mężem oszustem. Ludwika 
nareszcie, niewinne dziecko, nie zna intryg świata i 
rodzicielskich, ni ocenić potrafi silnych uczuć własne­
go serca. W  wieku, w którym się serce rade w yle­
wa, szukała przedmiotu kochania, kochała matkę, a 
nie wiedząc o tein, kochała i Leonsa. X\ yborna jest 
scena pomiędzy matką i córką w  Ilgim akcie.

Julia poznała Leonsa w  Freemanie, tając się je­
dnak z tem odkryciem; poznała i to , że owa dawna 
młodzieńcza do niej namiętność przeminęła, ale miała 
<*o yv podejrzeniu, że te uczucia zlał z matki na córkę, 
f  postanowiła tu dociec prawdy. W ybierano się wła­
śnie na bal do Duka, mąż i Freeman już byli poje­
chali, pojazd drugi tylko czekał na damy.

J u lia .  Momencik tylko, moja córko, mam ci 
coś do powiedzenia.

L u d w ik a . Słucham, mamo!
J u l ia .  Mów zemną otwarcie, moje dziecie, 

otwórz mi tajnie serca twego , i wyspowiadaj się jak 
przed najlepszą przyjaciółką twoją.

L u d w ik a . Z całej duszy, droga mamo.
J u lia . T y  znasz Grzegorza Freeman?
L u d w ik a . Tak  trochę—  mamo.

R o k  trzeci.

J u lia . Powiedz prawdę, Ludwisiu, matka w tem  
tylko twego szczęścia pragnie. On prosił o twoją rę­
kę (Ludw ika zadrzałaj, i ja przyrzekłam mu ją, gdy się 
przekonam, iż przywiązanie jego do ciebie jest szczere.

L u d w ik a  (a uniesieniem). Ali! mamo, jeźli ci to 
powiedział, to powiedział szczerą prawdę, przekonana 
jestem.

J u lia .  Ale zkądże wiesz o tem? Czy cię o tern 
zapewniał?

L u d w ik a . N igdy, moja mamo.
J u lia . Ludwisiu, ty mi prawdy nie powiadasz; 

ty mnie więc nie kochasz?
L u d w ik a . Ah! droga mamo, kochaj mnie tylko, 

bo ja cię z całej duszy kochać pragnę.
J u l ia  (pieszcząc się z  nią). W szakże, moja Lu­

dwisiu, mówił ci o miłości?
L u d w ik a . N ie, mamo, przysięgam ci, że mi

o tem i słowa nie wspomniał.
J u lia . N o , to przynajmnie'j wspomniał ci o za­

ślubieniu.
L u d w ik a . Ani tego. Mawiał mi i owszem, że 

ma wstręt do małżeństwa, b o  n ie  z n a  z w ią z k ó w  
bardzie'j s k a ż o n y c h  p r z e z  a m b ic y ą  i c l i c i ,  
w o ś ć.

J u l ia  (do siebie). To się mnie tyczyło. {Głośno.) 
A kiedy cię uprowadził, gdzież cię ukrył?

L u d w ik a . N ie, mamo, on mnie nie uprowa­
dził; bo ja się utopić chciałam.

J u lia .  Jakto? z miłości dla niego?
L u d w ik a . N ie, m am o.... Jam go co dopiero 

była poznała! Ale wystawiałam so b ie !.... ah, prze­
bacz mi, uznaję błąd mój; boś ty tak dobra, a ja 
rozumiałam, że mnie nie kochasz.

J u l ia .  A on, czy cię zapewniał, że cię kocha?
L u d w ik a . Ah! mamo, gdybyś mi nie ty była 

powiedziała, iż cię prosił o moją rękę, nie byłabym  
temu nigdy wierzyła, bo 011 się zawsze ze mną tylko 
jak z dzieckiem obchodził. "W klasztorze uchodził za 
wuja m ego, i raz tylko na tydzień widywałam go



^  s is  m
u  k ra tek  m ów nicy. Później b y w a ł częściej u  mnie 
i  rozm aw iał d łu że j, ale zaw sze w  p rzy tom ności panny  
starsze'j. M ow a jego b y ła  ła g o d n a , ale s u r o w a , i 
nie w iem  dziś je szcze , czyli mnie k o ch a ł, ezy  się ty l­
k o  m iłow ał nadem ną. Jam  go się nie raz bała.

J u l i a .  W ię c ,  k ied y  się go b o isz , to  go nie k o ­
chasz ?

L u d w i k a .  A h! m am o, kocham  go w ięce'j, niźli 
go się b o ję !

J u l i a .  I  poszlabyś za niego?
L u d w i k a .  G d y b y  to  b y ło  z w olę  tw o ją , mamo!
J u l i a .  P isyw ał też k iedy  do ciebie?
L u d w i k a .  P isy w ał, mamo. O to  mam tu  je ­

szcze lis t, k tó ry m  w czora j o d e b ra ła , b o  się nie spo­
dziew ał w idzieć mnie dzisiaj. Mamźe ci go pokazać?

J u l i a .  Sam o się rozum ie.
L u d w i k a .  O to  go m asz , mamo.
J u l i a  (przebiegając Ust.) C ó rk ą  cię sw oją nazy­

w a? w szędziee ci ty  mówi. T a k  ty lko  może pisać za­
k o ch a n y , albo szalony .'

L u d w i k a .  P rzez  B óg żyw y! m am o, d rżę cała. 
C o b y  tam  takiego b y ć  m iało? M iałażbym  ja  listu  tego 
nie rozum ieć?

J u l i a .  L is t bardzo  c ż u ły , to  w idoczna; a ja  ci 
pokażę  list p o d o b n y , tą  samą rę k ą , także w  m atery i 
m iłości p isan y , ty lk o  czulej jeszcze i do innej osoby.

L u d w i k a  (blednąc). P rzeb ó g ! w ięc om yliłam  
s ię , on  m nie nie k o ch a !

J u l i a .  A jednak  chce cię po jąć  za żonę! J a k ­
że to  w y tłó m aczy ć?   O to  je s t ten  l i s t . . .. czytaj!

L u d w i k a  (drżącą ręką  otwiera pismo i czyta). „O b o ­
ję tność tw o ja  o śm ierć mnie p rz y p ra w i. . . .  T y  mnie
n ie kochasz. T y  ro zu m iesz , że kocham  in n ą  “
(naw al uczucia g lo s j e j  przytłum ia).

J u l i a  (bierze list i  czyta dalej). „Ale żadna inna 
n ie za ję ła  serca m ego, dla ciebie jedne'j p ragnę ty lko  
żyć i u m ie ra ć . .. .“

L u d w i k a  (pada  na k rze s ło ) . D o ś ć ! . , . ,  mamo, 
dość tego ! . . . ,

J u l i a  (d o  siebie składając list do k ieszen i). Ha! 
L eonsie b ie d n y , k iedyś w  cale'j czystości uczuć m ło­
dzieńczych  list ten  do mnie p isa ł, nie m yślałeś pe­
w nie , że w  16 la t później p osłuży  mi pom ścić się 
n iew ierności tw o je j . . .  D ale 'j, cios już w ym ierzony! 
(do Ludw iki.) N o , L udw isiu , także to  mało m iałabyś 
cenić godność w łasną, iźbyś p łakała  człow ieka, k tó ry  
cię zdradza? D alej, p rzy jdź do siebie, zapomnij prze- 
n iew iercy , jedźm y na bal!

L u d w i k a .  N a  bal? tam , gdzie on? nigdy! ma­

m o , um arłabym  ze w s ty d u ! .. .  O d jeżdżajm y , mamo, 
o d je żd ż a jm y !

J u l i a .  D okąd?
L u d w i k a .  D o  k la sz to ru , do  k lasz to ru  na za­

w sze !
J u l i a .  A b y  cię tam  odw iedzał, i nanow o usidlił?
L u d w i k a .  D o  innego k la sz to ru , gdzieby mnie 

ani zna leść , ani zbliżyć się do  m nie nie mógł.
J u l i a .  T o b y  b y ło  najlepie'j, b y le b y ś  ty lk o  dość 

m iała odw agi.
L u d w i k a .  B ędę ją m iała, m am o, zaręczam  ci. 

M ój w elon  i suknia zakonna! W ró ć  mi to  w szystko, 
m am o, abym  ztąd  poszła jak  na jp rędze j!

J u l i a .  P rzyn iosę  ci s tró j tw ój za k o n n y ; po jazd  
czeka, m ożem  jechać do Chelles.

L u d w i k a .  G dzie ci się ty lk o  p o d o b a , mamo, 
b y le  jak  najdale'j od  niego.

«  *
P odaliśm y  w  rozciaglejsze'j osnow ie treść dram atu  

pani D u d ev a n t, a b y  czy teln ikom  naszym  dać p róbkę 
now ego ta len tu  a u to r k i , co m ając już ugruntow aną 
sław ę w  litera tu rze  ro m an ty czn e j, śmiałą ręką sięgła 
po  św ieże la u ry , n a  scenie w śród  oklasków  zakw itu- 
jące. P ierw sze je j w ystąpienie nie pow iod ło  się atoli. 
Cosima w ystaw iona na tea trze  francuzkim  b y ła  w ygw i­
zdaną. N ie zraziło  to  au to rk i silnej woli, choć ją  w y ­
raźnie u b o d ło  W  przedm ow ie do ow'e'j sz tuk i do 
d ru k u  podane'j dostrzedz i obrażoną dum ę i dotkniętą 
m iłość w łasną. „P ubliczność k ry ty k u ją ca , pow iada, 
m ogła po tęp ić  dzieło a u to ra , jego w ina , że się p o d o ­
bać nie um iał; ale nie m iała p raw a stanow ić o formie, 
k tó re j u ży ł, bo  a rty s ty  nie m ożna ograniczać, ani mu 
p rzep isyw ać, w  jaki sposób ma pojm ow ać i w ysta­
w iać życie św iata. J a k  piosnka o b o k  w ielkiego p o ­
em atu , tak  dram at jego m alu jący  nam iętności ludz­
k ie n a  m ałą sk a lę , m iał stać o b o k  arcydzie ł sztuki 
d ram atycznej. A u to r Indy  any, przek o n an y  u siebie, 
że zdejm uje praw dziw e obrazy^ życia dom ow ego, k re ­
ślić je  będzie i n ad a l, bez w zględu na t o ,  w  jakiej 
to  będzie form ie i p rzed  jaką publicznością. P rz y  
czystej w oli i m yśli pew nej sw ego, nie p y ta  o sławę 
pisarza. B yć w yśm ianym  nie jest to  rzeczą takiej 
w agi, jak  się zdaje. K to  ma w  sercu  d o b re  i  szla­
chetne p rzekonan ie , nie uczu je  w  nie'm gw ałtow nego 
b ic ia , gdy m u się po raź  p ierw szy  p rzy jdz ie  spo tkać 
z publicznością i k u rty n a  się podniesie." — D o d aje  
jed n ak : „dla mnie w szakże i to  b y ło  pociechą, źe 
znaleźli się m iędzy  słuchaczam i ludzie p raw i i szla­
chetni, k tó rzy  potrafili ocenić dzieło m oje i dali m u 
poklaski."



N am  się ato li w idzi, jak  się w idziało publiczności 
p a ry z k ie j, że w  K ozym ie z bard zo  płask ie j i p roza­
iczne'} s tro n y  pochw ycony  ob raz  życia dom ow ego. 
W sza k że  o to  się w szystko  o b ra c a , że K ozym a b ę ­
dąc żoną uczciwego człow ieka, kochać  pragnie O rd o - 
niusza m iłością siostry  , a on  ją  kochać clice praw em  
męża. C ała  ta  w alka do znudzenia przeprow adzona 
aż przez sześć o d s ło n , licząc w  to  prolog. A  jakko l­
w iek żadna scen a , ja k b y  to  rzecz sama nastręczała, 
w  dw ójznacznej nie p o kazu je  się fizyognom ii, i w  w y­
razach i zw rotach , p rócz  m oże ow ych częstych „ne me 
touches  p a s “  w szelka zachow ana p rzysto jność  , p rzed ­
m iot sam zaw sze ma coś n ieprzyzw oitego , i tego za­
rz u tu  pani D udevan t żadnem i sofismami nie odw róci. 
W  ty m  w zględzie sto i wyże'j dram at les Jłlississipiens. 
W k ra d ły  się i tu  m im ochodem  ślizkie słów ka, b o  zda 
s ię , że dzisiejszem u językow i F ra n cu z ó w , stępionem u 
na nerw ach , koniecznie trzeba  ow ej n ie jako  a ssa -fo e tid y  
dla zaostrzen ia s m a k u ; ale całość w ięcej z m oralnej
trzym ana strony .

W  o b u  tych  dram atach tłem  akcyi są obow iązki 
i 's to su n k i m ałżeńskie. W ia d o m o , k to  czytał lettres  
d ’un voya g eu r" ,  jak  opaczne pan i Dud.evant m iała o 
m ałżeństw ie rozum ienie. Żaden z p isarzy  nie w patrzy ł 
się ty le ,  co  o n a , w  w ielorak ie zgorszenia i ehorobli- 
w ości tego s tan u , żaden  nie w y k ry ł i nie obnażył 
tak  tego ja d u , tego ra k a , co to c zy  ś lu b y  now ocze­
sne. Z jej pism  rozlicznych  zeb rałbyś kom pletną p a ­
tologią m ałżeństw  zepsutych. T ej dążności zirom zo- 
w ania i zohydzenia najśw iętszego i najm oralniejszego 
religijnego i  tow arzyskiego in sty tu tu , nie m a w  o b u  
je j sz tukach  teatralnych . I  owszem  w  K ozym ie d o ­
chow uje żona w ierności m ałżeńsk ie j, w szelkim  natar- 
czyw ościom  lubieżnego O rdoniusza opiera się i  śm ier­
cią mści się na sobie zdrożnej m iłości, k tó ra  męża na 
n iobezpieczeństw o życia w y staw iła , w  M issysypij- 
czykach, Ju lia ,  mimo złego p rzy k ład u  w łasnej matki, 
staje się p rzyk ładną i uległą żonę. W  au to rce  Lelii, 
w la t siedm , w ażna zaiste zm iana w yobrażeń! —

Literatura krajowa*
F  o e z y a.

JE m, t u, *  y a 8 t a.
G dzieś je s t?  o zjaw  s ię !  tęskny duch cię  w o la !  
T y lk o  w  snack łudzisz niebieskim  urokiem , 
T ylk o  cię w idzę przed duszy mej okiem , 
Jasn ego  bóstwem  A nioła!

Zjaw się  — kochanko ducha! wytężam  źrenicę,
W id zę  ją !  — o tam! w dali św iecą b iałe szaty! 
Uśmiech igra na licach, skroń ubrana w  kw iaty,
Spłyń ku mnie — niech cię w moje objęcia pochw ycę!

Znikasz ulotna maro! łzą  obraz zaplywa,
Obraz rozw iew ny — dziwny — tajem niczy!
P iękny jak  tęcza — czysty i d z iew iczy !
Tonie w  błękicie i m głą  się  okryw a !

0  choć m gła tam za leg ła  — w  duszy jasno św iecą  
Barwami zachw ycenia m alowane lica,
Ślicznym  rumieńcem plonie mój A nioł - dziewica!
Bo kwiaty natchnień boską skroń jćj kw iecą!

Cudny w idoku! — gdy ze snu się  budzę,
B łyszczysz przedemną — widzę cię dzień cały,
Znikasz i znów się rozśw iecasz w sp an ia ły !
A  ja  tęsknię za tobą — pieszczę się  i łudzę.

1 tak przegonię tę życia pustynię,
U lotne widmo chwytając śród drogi,
Oby mi jeszcze  św iecił obraz b łog i 1
W  eiemnćj grobow ej dziedzinie! »

F,

ż  « l.
O  biednyś w ieszczu! twój zapal na lody  
Jak  promień słońca pada — tworzy w o d y !
Zbrudzoue błotem  ziemi, — tw e natchnieni®
W  sercach spółbraci nie znajdą płomienia,
Coby się  z niem i zespolił — i  zbudził 
D o czynów  w ielk ich  — daremnieś się  trudził!

Łudzić to plaży! a tyś lotem  ptaka 
Chciał wzbić do góry — czlowieka-robaka!
Co żyje kalem i w  kale lubuje 
A  św ieży  niebios pow iew  w net go  struje.

0  biednyś w ieszczu ! twój płom ień samotny 
B łyska i  znika jako dym ulotny,
1 nikt do kola nie uczuje w oni!
M yśli tw e w ioną mimo ludzkich skroni.
W  skaliste serca nie w siąka ich rosa,
Obłokiem  pieśni wracają w  niebiosa!

0  zapłacz pieśnią z g ó rn ej twej dziedziny,
Chmnrną jej szatą  otulaj ru iny!
M arzenia tkanką — osnuj sław y dzieje,
1 z niej w yław iaj przyszłości nadzieje! ,

Ł  2!.

Wyj*steli «  nietMruhotnanyelt. pamiętników 
polskieyo Major u Ml.'.

D o  n iew oli w padłem  z w ielu  innym i pod  M onson 
nad rzek ą  C inką; odp row adzono  nas do T arragony , 
znakom itego miasta po rto w eg o  w  Katalonii. K azam aty  
koszar arty lery i, b y ły  przeznaczone na nasze więzienie.
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Siedzieliśm y tam  p rzez  dni jedenaście; daw ano  nam  
śledzie a m ało w o d y ; poczem  przep raw iono  nas na 
w yspę M ajorkę. O d b y w szy  kw aran tanę , p rzyby liśm y  
do m iasta P a lm y , i znow u w  koszarach a rty le ry i nas 
zam knięto i strażam i dobrze  opasano. D o  pięciuset 
b y ło  oficerów  różnego n a ro d u , jak  to  w  w o jsk u  N a­
p o le o n a ; najw ięcej rozum ie się F ran cu zó w , P o lak ó w  
k ilk u n astu , P o laków  żo łn ierzy  m oże czterdziestu . O d  
C zerw ca dosyć jednosta jn ie  u p ły w ało  nam życie ; nie 
b y ło  w ielkich dosta tków , ale daw ano jeść ty le , żc też 
nie b y ło  i g łodu; o zm ianie b ie lizny i innych  zw ykłych  
po trzebach  tru d n o  b y ło  m yśleć; żyliśm y zw yczajnie 
jak  w ięźnie podczas w o jn y , i to  w  w ięzieniu tym cza- 
so w em , n ieurządzonem  należycie. O ddychaliśm y czy- 
stem  i świeżem pow ietrzem , p rzypa tryw aliśm y  się z o- 
k ien  to  p rzyb ija jącym  do p o r tu  sta tkom , uw ijającym  
się w  k o ło  nich łodziom , k tó re  miały postać piskląt 
obskw ieru jących  w k o ło  swej m atki z jakiego w odnego 
p taslw a; to  znow u  pracom  m ajtków  i tra g a rz y , p rzy ­
noszących , odnoszących  i w ażących  tow ary . N iejeden 
z nas siedział też sm utnie m yśląc co dalej będzie ; inny 
nie p y ta ł się ani o teraźniejszość, ani o p rzyszłość , ale 
sobie* śpiew ał lub gw izdał; w ielu  zaginało ciągłe parole, 
se tlew y; w ielu  by ło  tak ich , co się tru d n ili ty lko  za­
czepianiem  z okna p rzechodzących  H iszp an ek ; dosyć, 
i e  bez zatrudnienia każdy  m iał jakiś p rzedm io t, po 
k tó rym  m u czas uchodził. N ie w idziałem  n ikogo , że­
b y  się m odlił, bo  w iek N apo leona b y ł g rubo  rnate- 
ry a ln y , praw ie ateistyczny. P ły n ą ł dzień za dniem, 
aż m inęło la to , skończy ła  się jesień, szla zima i no w y  
ro k  1810. obchodziliśm y w  w ięzieniu , a nie zanosiło 
się na żadną zmianę naszego życia. Ju ż  osta tn i w to ­
rek  zam ykał za p u sty , k ied y  razem  zjaw ił się tłum  lu ­
d u  w  p o rc ie , a na ląd  w y siad a ły  o so b y  w  n iezw y­
k łych  u b io rac h , aż lepsze rozpatrzen ie się pokazało , 
źe to  b y li zakonnicy i zakonnice. Z po ruszeń  ludu  
m ożna b y ło  rozpoznać, źe ow o duchow ieństw o p rzy j­
m ow ano z w ielkiem  rozczuleniem  i coraz bardziej 
w znosiły  się hałasy  i k rzyk i. W  oka m gnieniu m ury  
w  ko ło  naszych  ko szar o toczy ł lud  w ijący  się jak  
m rów ki. S tał na straży  oddzia ł w ojska, z łożony  z sa­
mej szlachty w y sp y  M ajorki. O ficerow ie i żołnierze 
uspakaja li mieszczan, w zyw ali do rozejścia s ię , grozili, 
źe uży ją  siły , ale to  w szystko  b y ły  słow a ty lko  na 
w iatr puszczane bez sku tku . K rzyk i lu d u , z k tó ry ch  
zchw yciliśm y czasem słó w k o , ty le  nas względem tego 
tłum u  ob jaśn iły , iżeśmy się nareszcie dow iedzieli, źe 
F rancuzi krw ią pob roczy li kośc io ły  i k lasz to ry  miasta 
G iro n y ; źe to  ztam tąd p rzy p ły n ę ły  te  św ięte n iedobi­
tk i ; źe zam knięci w  koszarach j e ń c y , eo dopiero

śmieli rzucać z okien na to  nieszczęśliw e duchow ień­
stw o. M yśm y dob rze  w ied z ie li, źe n ik t od  nas nic 
nie rzu c ił, ale nie b y ł to  czas w daw ania się w  tłum a­
czenia, k tórego  lud  ro zb u rzo n y  nie zw ykł słuchać i 
dla gw aru  ani dosłyszeć nie może. W id o cz n e  już 
b y ło , źe tu  nie o co innego , ale o nasze głow y cho­
dzi; postanow iliśm y b ron ić  się do  up ad łeg o , jak  p rzy ­
stało  na w ojsko  w sław ione zw ycięstw am i; a po  p ra ­
w dzie nie b y ło  też i nic drugiego do  w y b o ru . Z n o ­
sim y ted y  s to ły , s to łk i, b eczk i, k o c io łk i, flasze, noże, 
nogi od  sto łów , i co ty lko  m ogło b y ć  sp rzę tu  koszar- 
nego ; jednem  się zagradzam y od  drzw i i k o ry tarzy , 
drugiem  znow u b ron ić  się m am y; ale ani p ierw sze do 
rob ien ia p rzeszkody  dla w darcia się , ani drugie do 
bicia p rzyda tne. N asi nieprzyjaciele na dole chcieli 
u  straży  w y jednać , aby  drzw i odstąp iła , to  znow u 
z siekieram i róźnem i , k ija m i, nożam i darli się do 
niej. P ad ł k tó ry  mieszczanin ran n y  lub  tru p em , to  
w cale tłum u  nie zm iejszalo , a daleko go zapalczy- 
w szym  czyniło. G ubernato rem  P alm y b y ł w ted y  lle -  
d ing , S zw a jc a r , ze s łu ż b y  h iszpańskiej; w pad ł on  p o ­
m iędzy nas, króciuterikiem i słow am i niebezpieczeństw o 
w y staw ił, a zarazem  d o d a ł , źe jeden  ty lko  sposób, 
poboczną fo rtką na los szczęścia do p o rtu  uchodzić ; 
„przy jdzie zginąć, d o d a ł, toż lepiej na d ro d ze , gdzie 
je s t jak i tak i w idok  ocalenia, niż Jna d rodze całkiem 
bez w idoku . W s z y sc y  na raz w ychodzić nie pow in­
n i,  bo  m ały oddział ła tw iej się prześlizgnie.1* Puściło 
się te d y  na ochotn ika n ap rzód  pięćdziesiąt oficerów , 
m iędzy k tó rym i kilku  P olaków . N iek tórzy  już się do 
łodzi dostali i odb ili, ale tłum  za jad ły  spostrzega pa­
stw ę i rzuca się na nią z całą w ściekłością. F rancuz 
B eau ch am p s, człow iek pięknego charakteru , znakom ity 
jako żołnierz i. stąd  pow szechnie ko ch an y , puścił się 
w  p ła w , ale poszli za nim rzeźnicy i na w odzie nie- 
ty lko  go zabili, ale toporam i i nożam i poćw iertow ali. 
Zginęło w ielu  jeszcze innych. K iedy  w szelkie sposo­
b y  rozpędzenia ludu  b y ły  w yczerpnięte  tak  ze strony  
w ładzy  w ojskow ej jak  m iejskiej, zbliżył się a rcy b i­
skup pontificaliter w  p o śró d  licznego duchow ieństw a 
w  processy i u roczyste j. Z ajad łość lu d u  w cale się nie 
zm niejszała; szturm  i bó j ze strażą b y ł jeszcze zacięt­
szy. M y w  naszych kazam atach , nie w ątp iąc , źe to 
ostatni dzień dla nas, przecież golow i do bo ju , znow u 
jakoś nadzieją pocieszen i, w  ciągłych radach  w ojen­
nych  szukaliśm y pom y słó w , sposobów . Tym czasem  
zdaje nam się, nareszcie słyszym y w yraźnie i ustępuje 
już w szelka w ątp liw o ść , źe m ur w ykuw ają w  końcu, 
gdzie koszary  łączy ły  się z inną budow lą. W y p a d tiją  
ceg ły , ro b i się o tw or. M y zgruchnęliśm y się z całą
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rozpaczą do niego, ale widać hiszpańskich saperów, a 
z pomiędzy nich woła Reding : « W ychodzić, bez
straty chwili wychodzić! » Jedni cisną się w ot w or, 
a drudzy rozpoczynają dyplomacyjne w yw ody, źe 
Szwajcar pewnie podejściem myśli rzeź przyspieszyć: 
przcmaga zdrowsza ra d a , a nadewszystko sam in­
stynkt opuszczenia miejsca, w którein się tak długo 
zamkniętem było, i w którem nakoniec tylko śmierci 
się oczekało , prawie wypychał każdego. Mniejszy 
oddział wyprowadzono przez ową nieszczęśliwą fortkę, 
i tego samego prawie doznał losu có pierwszy; my 
zaś w trzecim daleko liczniejszym oddzielę spuszcza­
liśmy się do kazamaty przez przygotowany drugi wy­
łom w m urze, i przez ganek podziemny znacznej 
długości przeszliśmy do bram y, którą gubernator na­
tychmiast kazał zabarykadować. Część ludu bawiła 
się mordowaniem drugiego oddziału; może mu umy­
ślnie na pastwę danego, aby przynajmniej uratować 
większość; część zaś druga z działami opanowała i już 
z bronią palną w ręku zdobyła próżne koszary. 
Sypał się potem tłum w jeden punkt nadmorski, 
nieużyw any, lecz wcale do ambarkowania przyda­
tn y , ale i tam tylko pustki zastał, i już prawie 
wszyscy byliśmy w łodziach, kiedy nas wykryto. Na 
tamie portowej, u której zarzucały kotwicę większe 
statki , jeszcze stał arcybiskup z duchowieństwem; 
z drugiego boku bryk angielski dawał ognia kartacza- 
mi; ale ani processya, ani kartacze nie skutkowały. 
•Łódkami albo też prosto wpław ścigano nas zewsząd; 
morze czerwieniło się od głów , bo ludzie prości no­
szą tam czerwone czapki podobne do używanej przez 
Niemców szlafmycy. Kilku Francuzów w lodzi, ma­
jących takie czapki, narobili tyle strachu trzem wpław  
uchodzącym swoim rodakom, choć na nich wołali, ze 
są ich koledzy i źe ich zabiorą , iż owi nieboracy 
wzięli kierunek ku statkowi angielskiemu, a że stał 
za daleko, dwaj opadli na silach i życie stracili. Nie 
mało toporami, nożami i kijami ubito; w ogóle przez 
te wszystkie napady ze sto jeńców legło a pewnie 
koło czterystu uszło. Ja między pomoczonymi i ran­
nymi z bijącem sercem dostałem się na statek kupie­
cki hiszpański, który zaraz ściągnął kotwicę. Ode­
tchnęliśmy z trwogi na przestrzeni morskiej; przesu­
wały mi się myśli o wojnie, o wzburzonym ludzie, 
o poświęceniu naszych; byłem pewien, iż wypełniam 
wielki obowiązek względem ludzkości i ojczyzny, ze 
morduję naród hiszpański tak zacięty, a zapomniałem, 
że my najezdnicy byliśmy tej zaciętości przyczyną. 
Po krótkiej podróży przybyliśmy do wyspy Cabrera, 
Jej rozległość wynosi kilka mil kwadratowych; jest

bardzo skalista i nieurodzajna, a za główniejszych 
mieszkańców ma dzikie kozy, skąd wzięła nazwisko, 
bo Cabra znaczy koza. Jako pusta, a stąd bez 
wszelkich kommunikacyj z lądem, wybornie przysta­
wała na siedzibę jeńców wojennych , i już ich tam 
Hiszpanie róźnemi czasami do siedmiu tysięcy wysa­
dzili. Dwa statki kanonierskie na kotwicy, które kie­
dy niekiedy zwiedzały kilka punktów do lądowania 
przydatnych, były już bardzo silną strażą. Jeńcy za­
łożyli sobie obóz, co czwarty dzień odbierali żywność, 
którą statek dowoził. Nad morzem stał jeden tylko 
zamek, Hennibalowym zwany z kaplicą, a jego mie­
szkańcem był ksiądz kapelan. W  ogóle czterdziestu 
oficerów, między którymi było nas dziesięciu Pola­
ków, zakwaterowaliśmy się do zamku. Co cztery 
dni z przywiezionych żywności dostawaliśmy ryż, ka­
w ę, wino, mięso. Żołnierz miał dziennie 1J- funta 
chleba, \  funta suchego sztokfiszu, 15 ziarn bobu i 
po pół śledzia dwa razy w tydzień. Na zamku była 
starożytna cysterna z wodą wyśmienitą. Kiedy spadł 
deszcz choć najmniejszy, woda w mej napełniała się 
robactwem, i przez dwa tygodnie używaną być nie 
mogła. Z tego to powodu obóz ów siedmiotysięczny 
stał dalej od morza, a w pobliżu źródła głównego, 
lecz to nie starczyło. Zachowywano kolej, źe jedne­
go dnia prawe, a drugiego lewe skrzydło rozpoczy­
nało czerpanie, ale nim środek przystąpił, już były 
tylko męty dobrze błotem zgęszczone. W ięc i owa 
biedna żywność jeszcze i przez to traciła na wartości, 
źe nie było wody do gotowania. Statek też nie za­
wsze w swoim dniu się pokazywał; pozazdroszczono 
nam jeszcze i tego biednego życia. Było raz w Palmie 
4000 bochenków chleba już dla nas naładowanego, 
kiedy władzę wojskową zawiadomił arcybiskup, źe 
ma uczynione sobie doniesienie od spowiednika jednej 
piekarki, iż jej mąż chleb zatruł. Przedsięwzięte do­
świadczenia pokazały, źe rzecz w istocie tak się mia­
ła. Piekarza pojmano, osądzono i natychmiast za- 
gardlono. Lud poczytał go za męczennika sprawy 
narodowej; powstały zaburzenia, a tych było sku­
tkiem, źe przez siedm dni nasz statek z żywnością 
nie nadszedł. Już i dawnie'j głód nam czasem do­
kuczał; zjadaliśmy osły od noszenia wody, a sami 
ich służbę pełnili; psy , co z dawniejszymi jeńcami 
były przyszły, wyginęły; głównem pożywieniem stały 
się ślimaki, czy lądowe czy morskie, oraz jaszczurki, 
którym łby i  ogony ucinano. Tc robaki i te płazy 
gotowaliśmy na zupy do żółwich podobne; niektórych 
żywiła roślina P a t a t o s ;  myśmy ją uważali za dzikie 
ziemniaki. P a t a t o s  ciepłe mają być zdrowe, lecz



zimne poczytują Hiszpanie prawie za truciznę. Raz 
podczas mniejszego głodu przez jeden tydzień straci­
liśmy 1500 ludzi. D opiero od chwili owe'j aw antury 
piekarskie'j głód dał nam się tęgo we znaki. Ksiądz 
kapelan miał gdzieś ukry te  składy lepszych pokar- 
wów; m y zamkowi oficerowie bardzośm y mu ich za­
zdrościli, a cały obóz zazdrościł nam tłustych w y­
śmienitych szczurów, które się zrazu po zamku roiły. 
Nieszczęśliwy obóz doszedł do tego stopnia nędzy, źe 
nieraz w ybladły  żołnierz z policzkami w klęsłcm i, ze 
wzrokiem obłąkanego człowieka, w ykrajał kawał mięsa 
z trupa i upiekł lub ugotował sobie. Juź  też i zamkowe 
szczury częścią b y ły  pojedzone, a częścią tak się po­
k ry ty  i zostróźniały, źe mimo najlepszych sposobów 
żaden się pojmać nie dał. Po obozie i u  nas po zam­
ku  >vszcZęły się rozpraw y i pytan ia , jaka będzie osta­
teczność tego głodu. Zgadzano się powszechnie, iż 
w krótce przyjdzie na ten koniec, źe dwaj będą się 
rzucali na trzeciego , żeby go zarznąć na mięso. 
P rzyszło więc do ob rady , jakby temu zapobiedz; 
widoczne jednak b y ło , iż nie masz sposobu zapobie­
żenia. XVypadla zatem uchw ała, źe gdy rzezi zapo­
biedz niepodobna, najlepiej będzie tę rzecz uorgani- 
zow ać, to  jest zabijać na m ięso, ale z wielkim po­
rządkiem i oszczędnością, aby nikt nad konieczną 
potrzebę nie zginął. Sprawiedliwość i koleżeństwo 
w ojskow e nie pozwalały, aby jedni drugich wyznaczali, 
a więc najlepiej puścić rzecz na losy  i co dziesiąty miał 
być na rzeź przeznaczony. Żadne wstawiania się, robie­
nia za sobą stronnictwa, ujmowania się przyjacielskie, 
nie miały mieć miejsca, aby nieucierpiały sprawiedliwość 
i braterstw o w nieszczęściu: aby jedynie podług pow o­
łania wojskowego, podług zasad miłości ojczyzny, je ­
dni swoją śmiercią ratowali drugich życie. Zaczęło 
się tedy  i w obozie i w  zamku ciągnienie owej okro­
pnej lo teryi; ja wyciągnąłem los na mięso. Stanęły 
mi łzy w  oczach; liczyłem dopiero lat siedmuaście, 
a to jest w iek , w  którym  się nie chce umierać ? słu­
sznie. W iedziałem  jednak , źe na zamku zacznie się 
sprawa z księdzem ; po pierwsze jako z Hiszpanem, 
po drugie, źe nie należał do losowania, po trzecie, źe 
sam zjadał zapasy skry te; nakoniec, źe będąc opasłym 
i w yrosłym , ze trzy  razy tyle porcyj obiecywał, ile 
ich ze mnie nakrajać było  można. Podług loiki i pra­
w a ludzi ogłodzonycli, b y ły  to  wielkie powody. 
O prócz m nie, z polskich oficerów mieli być zjedzeni 
Daszewski, Grabiński, Stawiarski. Z wieży naszego 
zamku zawsze ktoś upatrywał, czy okręt nie idzie; od 
czasu wyciągniętego losu , ja , bez pytania się o kolei, 
patrzałem ciągle na morze. Juź  tedy  widziałem sta­

tek , juz i żagle, a pote'm się pokazało, źe b y ł albo 
pizelatujący jaki p tak , albo była plama obłoczna u 
dołu widokręgu, albo i nic Kie było. Ale znowu niby 
mi się statek mignął, niby wzrastał przez przybliżenie, 
niby ginął; aż nareszcie: «Statek! statekU  krzyknąłem. 
Zrzuciłem natychmiast z siebie koszulę, to jest kawa­
łek podartego płótna, i zatknąłem jako chorągiew zba­
wienia na wieży zamku. Rozległy się ogłosy radości, 
przeplecone łkaniem nędzy i rozpaczy; m nóstwo żoł­
nierzy rzuciło się w  m orze, aby tylko jak najprędzej 
dopaść żywności. Siedmdziesiąt miało ich w tedy uto­
nąć. G łód nam się wynagrodził obfitością; żywność 
przywieziono na siedm tysięcy , a z tych juź tylko 
dwa pozostały p rzy  życiu. O dtąd jako tako zaopa­
tryw ani w  pokarm y, zaczęliśmy się nudzić bez pracy. 
— Pow ietrze na wyspie Cabrera jest przecudne, 
lekko się niem oddycha; deszcze i pluski rzadkie i 
przem ijające, stąd niebo zawsze pogodne, błękitne, 
gdzie niegdzie tylko bladym  obłokiem naznaczone, 
słońce bystro  pali, a każdej nocy świecą gwiazdy. R o ­
biliśmy po wyspie rozmaite exkursye; myśliwi w pra­
wdzie bez strzelby i psów , ale jednak ubiegali się po 
skałach, i na wniki, choć nie gemzy, to  przynajmniej 
białe króliki łowili; umiejący pływać tych zwierzątek 
nieraz po dwadzieścia dostawali z w ysepki Króliczą 
( C o n e g o s )  zw anej, a dwie morskie mile odległej. 
Kupowali je  nasi oficerowie z wojska morskiego i 
korpusu jenerała D upont, którzy przy  wzięciu do 
niewoli zachowali całą swą własność i mieli nietylko 
pieniądze, ale czystą bieliznę i piękne suknie. Byli to 
magnaci naszego społeczeństwa; stanowili w ysoką ary- 
stokracyą w  stosunku do żołnierzy obozu, z których 
niektórzy byli golcy w najściślejszem znaczeniu tego 
w yrazu , bo nie posiadali większej g a rd ero b y , jak 
pierwsi rodzice przy wypędzeniu z raju.

(Dokończenie nastfipi.J

Kzut oka w tlotnowe życie kilku z  d « . 
tcnych yisaczótc naszych.

(D  o k o ń c z e n i e . )
\

Sławny w Akademii krakowskiej Brosciusz (Jan  
Brocki) stawia osobliwszy przykład bezinteresowności, 
rzadkiej w  uczonym. Pisząc do Biskupa Leszczyńskie­
go, zamiast sam się zalecać, w yznaje, źe ma aż nadto 
i chleba i łask, a od siebie prosi za X. Odymalskira, 
k tó ry  już w ybierał się poetycznie z nędzy umierać. 
Szkoda, źe X. Odymalski nie bardzo wart by ł zalece­
nia i nie uiścił nadziei Brosciusza.
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Ku schyłkow i i na przecięciu dwóch w ieków  XVII. 
i XVIII. żyjący Chrościński b y ł sekretarzem królewicza 
Jakóba, tak jak w ielu innych jemu podobnych w tym  
czasie, całkiem się nie oddając nauce, i już ją tylko  
podrzędną zabawą (jeśli byli panami, jak n. p. Rafał 
L eszczyński W d a  Bełzki w  XVII. w .), lub podrzędnym  
wyniesienia się środkiem i rodzajem trybularza uwaźa- 
j‘l c > wygodnym  do kadzenia (jeśli byli mniejsi i po­
trzebowali się w ynieść). Literatura traciła swoją go­
dność, rozdrabiała się p ow oli, i zmieniała na rzemio­
sło  mniej w ięcej popłatne.

Zycie pisarzy już się tak urozmaica, źe go p o­
chw ycić nie podobna, rozproszeni po różnych stanach, 
nie oddawali się po większej części tylko niezupełnie 
swem u powołaniu. Piśmiennictwo coraz a coraz bar­
dziej staje się o k o l i c z n o ś c io w e m u ,  ginie pod cię­
żarem tytu łów , pod wyrafinowane'mi bezsensami niby 
dowcipnem i, pod czczą gadaniną, bez m yśli, uczucia 
i farby.

G dy się odradza za Stanisława Augusta, nie lite­
ratura, lecz język tylko, poeci jego czasu i najsławniejsi 
pisarze, skupiają się pod skrzydła dworu, jak do ogni­
ska, które ich żywi, ogrzewa, utrzymuje. Z dawnych  
nałogów XVII. w ieku, zostaje im niepomierny popęd  
panegiryczny, i zamiłowanie w  robótkach, okoliczno­
ściow ych. Pochlebstw o tracąc niezgrabność XVII. w. 
pod uperfumowanemi kształty francuzkiemi, zalega lite­
raturę. Satyry nawet wym ierzone z jednej strony na 
b łęd y  XVII. w .,  będące skutkiem moralne'j reakcyi 
(oddziaływania) — z drugiej strony często bywają p o ­
chwałami tylko. O byczaje poetów  jak ich dzieła stają 
się układne, naśladują N. Pana. N. Pan lubił k obiety  
— w szyscy  je chwalą aż do X. Biskupa Smoleńskiego 
i X. Biskupa W arm ińskiego, Pan Trębecki sław ny po- 
jedynkow icz, P. W ęgierski sławny rozpustnik, Karpiń­
ski nawet, ten prosty wiejski śpiewak, najmniej tchem  
wieku zepsuty i ozięb iony, pochlebia ile umie. Piszą 
w szyscy  grube i plugawe w iersze, któremi zm ysły ztę- 
pione starają się podrażnić. Tych tajemniczych w yro­
bów  dworskich poetów  kilkaby tom ów nazbierał ama­
tor, lecz czyż warte zbierania te priapeje Stanisławo- • 
wskiej plejady?

Zycie tych wszystkich poetów  i pisarzy jest p od o­
bne pańskiemu. Obiad sm aczny, stare w in o , w olna  
rozm owa, czasem piękne oczki, słowem  materyalne 
nieślacbetne nasycenie — zdaje się b yć ich celem je­
dynym . Ci pisarze ostrych satyr i słodkich w ierszy  
do k iosk a , ci księża autorowie powieści plugawych, 
w szyscy  żyją niestosownie ze swoim stanem , pow oła­
niem, godnością pisarską. Zycie ich i s iły  rozpraszają

się w  pochlebstwach, w  próżnem bełkotaniu dworskiem, 
w  ciągłem chyleniu się przed nadzieją złota i hono­
rów. Karpiński p łacze, że go król niedość zapłacił, 
źe go wiek nie umiał ocenić, Trębecki bierze za S ofi-  
jowkę tysiąc dukatów, przedając swój zapał i natchnie­
nie za garść złota. Plugawe jego zaloty, przewrotność 
charakteru, nieukontentowanie samym sobą — charak­
teryzują czas w  którym żył. Jest to przy polorze 
wielkim wielka demoralizacva.

Dwór Stanisława Augusta jest ogniskiem całej cze­
redy pasożytów  utalentow anych , obiad czwartkowy  
jej uroczystością, wyrazem literatury oda pochwalna, 
ucinek satyryczny, wie'rsz swaw olny.

Jeden Karpiński swoje’m życiem  odznacza się w  te j 
epoce — nie rad, źe mu inni jego część słońca zasła- 
niają, w ynosi się na puszczę, żyć z chłopkami, kor- 
czuje pole, przejmuje życie wieśniacze i pow oli otrzą­
sa się z zarazy pochlebstw. On jeden najmniej ze 
wszystkich zepsuty, w  nim jeszcze stare uczucia reli­
gijne, z błogosławieństwem  ojca przelane odzywają się 
— i on też jeden najgorzej nagrodzony, najboleśnie'j 
z słabej strony ugodzony, opuszcza w rzawę dworu  
przed w szyslkiem i, aby śpiew  swój dokończyć przy  
wtórze słowika Białow ieży, nad smętarzem w  Kraśniku, 
i umrzeć nie splamiwszy swego serca i ręki. Jakkol­
wiek nie mamy go ani za w ielkiego, ani za excentry- 
cznego w  swym  wieku poetę, jakkolwiek m dły jest i 
słaby —  zasługuje wszakże na pierwszeństwo, bo jeden  
nuci! z serca i do serca, gdy inni na zimno tylko wier­
szowali. j m j  Kraszewski.

1839.___________ __________

Przegląd pism.

JPowieści trfelhottnhtfiie , p rzez  R. IV. Bcrwińskiego.
Tom  I. W  W rocław iu . 1840.

(C iąg dalszy.)
Treść pow ieści je s t  następująca:
N a  zaniku goplanskim  m ieszkał książę Sok ół; umiał on 

się przypodobać jedynej córze w ojew ódzkiej, możnej pani 
dusz tysiąca i w ięce j, bo był dorodny, s łu szn y , a ch łop , co 
się w korzec nie m ierzy; zalecał się przed innymi szampie- 
rzami (wspólzalotnikam i) bntą wym oszczoną na otwarłem  
czole i nkladnością słów  wczesnych. Umiał on niem i i W o -  
jewodzinkę i Ojce je j pozyskać, i w net m ałżonkę przywiódł 
do dziedzicznego grodu na Gople.

Sokół ochotny i grzeczn y , biesiady g este  i gw arne, nie 
brak zasobow , nie brak i g o śc ia ; sporo czasu minęło i tak  
miało hyc zawdy.

A le  nastąpiła nagła zmiana w Sok ole  — całe dnie w  sa­
motności przepędza, a zamiast dumy dawnej siadła mu na 
czole posępnosć i troska, a spytać g o  o księżną, to niby nic  
słucha — zam yka się w  sw ojej komnacie. O w ieczorze do­
piero rzuca zamek i nad brzegam i Gopła się  błąka.



Aliści nowe zajście w zamku. Księżna porodziła syna. 
W ” nocy po dniu tym księżna zasłabła, dziecie zakwiliło, 
żałośnie uchyliły się odrzwic i stanęła na progu wiedźma 
(widm o), długie szaty miała na sobie, bladość na licu, a 
w ręku praszczc (rózgi) krwawe.

Sokół się wczdrgnął — okrył twarz dłońmi obiema a 
potem wybiegi spieszno na podsień. ku jezioru krom zawie­
ruchy i zimna się zadał, i zaprzepadł w łożach.

Nad rankiem księżna skonała. Książe więcej nie wróeił. 
Różna o tern pogadanka była między ludem.

Pozostałe dziecko w  pieczy ma siary Kirylo. Dzieciuch 
pod jego  okiem rośnie jak na zaczynia; ledwie wyrósł, rzu­
cił zamek ojcowski i rzucił się wśród wrzawy bitew. W krótce 
imie jego  było słynne u swoich, straszne i gromkie u obcych.

Ustala jednak wojna. Młody Sokół samotrzeć ze starym 
sługą i z pacholęciem wróci! na zamek; jedyuem jego za­
trudnieniem teraz były łowy.

Było jednak jedno ostrowie, na którćm dotąd nie postał, 
na które nigdy nie spojrzy. — M ówią, że od urodzenia czuł 
wstręt do tego miejsca, drudzy, że stary' Kiryio tak mu je  
przestrogami i powieściami swćmi obmierzył.

Miody Sokół powrócił raz z orszakiem bardziej niż kie­
dykolwiek markotny; bo dziś po raz drugi łowy mu się nie 
powiodły — łania jedna po raz drugi przez uogę go rzuciła 
—• nawet oszczep stracił. — W śród mnóstwa gości i hucznej 
biesiady chce zapomnieć niepowodzenia, ale nie m oże, bo 
chociaż gęsto zapija i zagaduje nie ścicha, w idać, że gnie­
wny. — N a raz wrzasnął na służbę :

kto mi oszczep przyniesie, pachołcy, kto mi mój oszczep 
przyniesie, a kto łanię wytropi do jutra, weźmie w da­
rze kęs złota i me łaski książęce!

Cichość się zrobiła w św ietlicy, wszyscy słuchają, a WJa- 
dyboj, najpoważniejszy wiekiem , tak się odzywa: Co ci 
książę _ S ok oł, co ci się hasać na wiatry! Oszczep twój, 
wierzaj mym słowom , łupem ci wzięty, a z łanią sprawa 
nieczysta; fezy nie znasz przypowieści o tóm? A zawołany 
Bojan wśród innych zwrotek i tę zanucił:

0  m yśliwcze, jakeś żywy,
Od łączyszcza, od cięciwy

W strzymaj śmiałą dłoń.
Miniesz celu w ciemnym lesie,
W iater pocisk twój zaniesie 

N a goplańską łoń,
1 staniesz się sprzymierzeńcem,
Staniesz Gopła oblubieńcem

W  wiekuisty czas;
I za życia i po* zgonie 
Będziesz kochał Gopła łonie 

W  wiekuisty czas.
A le Sokoł ani pieśnią Bojana, ani powieściami o pięknej 
dziewice Bogunce , o dzikiej lani zaklętej, nie chce od za­
miaru powziętego odstąpić. Kto ze mną idzie po ręku, za­
wołał raz jeszcze, kto ze mną idzie, wołał, podając prawicę, 
że jutro łanię doścignę , jutro na moim cisaku i na mój 
końcerz nadzieję; kto idzie?

Nikt się nie ozwał z przytomnych, wszyscy chowają 
m ilczenie, głucho w św ietlicy.

W tem  podwoje prysły na rozsiecz i  w'szedl mąż cały 
w zbroi.

..Ja z tobą idę po ręku, Sokole książę!* powiedział i 
podał mu prawicę.

(Dokończenie nastąpi.)

Doniesienia literackie.

Koncert zapowiedziany w Nrze 23eim odbył się dnia 30. 
p. m. lledakcj a miała za czynny udział w  przedsięwzięciu 
temi, aby dac mogła szczegółowe sprawozdanie z niego. Po- 
zostawia to innym pismom tutejszym , aczkolwiek w ie , że 
żadne nie zn a , a więc i nie może ocenić, tak jak ona po­
święcenia i trudów dam szanow nych, biorących udział w kon- 
ceicie. Jy lko  m y ś l, iż tylu osobom boskie sprawiły 
chwile swym talentem, — myśl, że ten wieczór tylu set oso­
bom na cale życie milem, niebiauskićm wspomnieniem pozo­
stanie,. a przedewszystkiem myśl, ilu nieszczęśliwym i nędzę 
cierpiącym łzy otrą, — ta tylko może być im nagrodą — 
nagrodą, jakiej tylko one godne. A te łzy otarte, jedna 
z tysiąca ich! czyliz nie stanowi dla nich na zawsze pię­
kniejszych ozdob nad wszystkie p erły , które kiedykolwiek 
kobiet zdobiły czoło ? #)

, , Ban Januszkiewicz podaje do druku książkę do nabo­
żeństwa, napisaną przez Stanisława Leszczyńskiego, króla 
I olsk. i Lotar., znalezioną w bibliotece Nancy w oryginal­
nym rękopismic. Modlitwy znajdujące się w tym zbiorze są 
piękne, styl prawdziwie wzniosły, polszczyzna czysta, wolna 
od wszelkich makaronizmów. Tytuł tego dzieła będzie: 
»W ielki tydzień* , gdyż nabożeństw o do tej epoki się odnosi.

P. Kajetan Ostrowski trudni sie zebraniem wyboru pieśni 
polskich i przetłumaczeniem ich na język francuzki. Muzykę 
dorabia Edmund Laris. — ^Vybór poezyj Mickiewicza lló- 
maczy na język francuzki Burgaud des Mauts. W yjdą trzy 
tomiki: łsza zawiera część III. Dziadów', 2g-a Konrada AVal- 
lenroda, 3cia różne wiersze.

P. Żupański wydaje wizerunek Stefana Czarnieckiego, 
ryty na kamieniu, z godłem : »Ani z roli, ani z soli, ale z te­
go , co mnie boli.- W yjdzie w przeciągu 4 tygodni. Cena 
subskrypcyjna wizerunku tego wynosi 3 zł. pól. na pa’piOTzffe' 
białym, 4 zł. p. na chińskim. Po wyjściu cena exempt, pod­
wyższa się.

Pisma ScfrfYudjte, wychodzącego od 1. b. in. w  Poznaniu, 
wyszły już 3 nuincra. Znajdujemy w nićm, oprócz poezyj 
redaktora (Rud. Lubarscli), piękny artykuł: bic ©laótn inicij 
tfjrcr łjifłcrifdjnt 111111 litcrartfdjrn 93cbcutitnęt , pisany przez 
jednego z naszych współpracowników , pana Dr. Libelt. 
Inne artykuły mają za cel obzuajmianie niemieckiej publi­
czności z literaturą naszą ; znajdujemy między innćmi prze­
łożony epilog do ..poety i świat-. Niepocliw alamy wybór 
tego miejsca, gdyż właśnie z całego »poefa i świat- epilog 
najmniej nosi na sobie cechy jeniuszu i oryginalności au­
tora. Artykuł: £ifku'ifcl)ri' ttc&crblitf ter 3teid;s5tnge iii ^clcn, 
przełożony jest z francuzkicgo i dość jest zajmującym. — 
Życzymy, aby pismo to dążność, jaką w pierwszych swych 
numerach okazuje, i nadal zachować chciało, a pewno li­
cznych znajdzie czytelników, tem bardziej , iż cena jest tak 
bardzo niska. Druk i papier nadzwyczaj piękny.

- P o e t a  i Ś w i a t -  Kraszewskiego przełożony został na 
język niemiecki. W ydaw cy dzieł niemieckich, chcący na­
być tlomaczenia tego, raczą się zgłosić do redakcyi Tygodu. 
lit., która chętnie bliższej wiadomości udzieli.

*) INie możemy pominąć, iż i artyści tutejsi z praw dziwie 
nadzwyczajną gorliwością i bezinteresow nością zajmowali się 
przedsięwzięciem tem. — Szczególnie odznaczał się pan na­
uczyciel muzyki Greulich , niemniej pan dyrektor muzyki 
Kliugolir.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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